
P r o t o k ó ł
106. posiedzenia I. sesyi IX. peryodu Sejmu galicyjskiego

z dnia 9. listopada 1910.

Początek o godzinie i) m inut 30 
przed połud.

Przew odniczący: M arszałek krajow y 
JE. St. hr. Badeni.

Sekretarze: Mieczysław Urbański,
Stanisław  H enryk hr. Badeni, Jan W a- 
sung, Zacharyasz Skw arko.

Obecnych posłów  131.

Ze strony B z ą d u : c. k. N am iestnik 
JE. Ur. M ichał Bobrzyński, c. k. Badca 
D w oru Stanisław  Grodzioid.

M arszałek konstatuje dostateczną 
ilość posłów  i otw iera posiedzenie.

M arszałek oznajm ia, iż z p ro toko­
łem 103 posiedzenia postąpił regulam i­
nowo, p ro tokół 104 posiedzenia uw aża 
za przyjęty, gdyż nie w niesiono przeciw  
niem u żadnych zarzu tów ; pro tokół 105 
posiedzenia złożony jes t w  biurze sej- 
m ow em  do przejrzenia.

Sekretarz p. U rbański odczytuje spis 
pelycyj w niesionych po dzień 9. listo­
pada 1910 r., k tóre przydzielono nastę­
pującym  korrtisiom , a m ianow icie :

W ydziałow i krajow em u L. s. 7837 
do 7842, 7851.

Komisy i szkolnej E. s. 7847, 7850, 
7858.

Komisyi petycyjnej L. s. 7859.

Komisyi praw niczej L. s. 7854 do 
7856.

Kom isyi drogow ej L. s. 7848, 7849.

Komisyi w odnej L. s. 7843, 7852.

Komisyi reform y w yborczej L. s. 
7844-7846, 7857.

Po odczytaniu petycyi L. s. 7843 
W ydziału pow iatow ego w  W adow icach 
w spraw ie kanałów  w odnych, p rzem a­
w ia p. Styła popierając petycyę.

Sekretarz p. U rbański odczytuje spis 
powyższych petycyi, k tóre przydzielono 
odnośnym  kom isyom  jak  wyżej.

M arszałek w zyw a sekretarz}7 do od­
czytania złożonych interpelacyj.

Sekretarz p. U rbański odczytuje 
zgłoszone interpelacye, k tóre opiew ają:

I n t e r  p e l a c y a

posła A. Krężla i tow, do c. k. Bządu 
w spraw ie bezpraw nego ściągania da- „ 
tku  na płace nauczycieli z gm iny m iasta 

Pilzna.

Gm ina m iasta Pilzna pom im o swej 
niezam ożności okazała sw ą w ielką o- 
liarność na cele szkolnictw a, bo odstą­
piła krajow em u funduszow i szkolnem u 
23. m orgi gruntu  ornego oraz obligacyę 
na 150 złr., z których dochód m a słu­
żyć na płace i utrzym anie nauczycieli.
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Ponadto , n iew iadom o jak iem  praw em  
(czy p raw em  kaduka ?) od lat przeszło 
15 ściąga c. k. Urząd podatkow y w P il- 
znie z gm iny 1600 K rocznie jako  stały 
datek  na płace nauczycieli, do czego 
gm ina nigdy się nie zobow iązyw ała, 
oczem  w najdaw niejszych protokołach 
posiedzeń R ady gm innej nie m a żadnej 
wzm ianki.

N atom iast w pro tokołach  posiedzeń 
Rady gm. pilzneńskiej jest zapisaną za­
pad ła  uchw ała  w niesienia reku rsu  od 
obowdązku p łacenia kw7otv 1.600 ko r.,' 
k tó rą  gm ina byłaby skłonną uiszczać 1 
atoli pod w arunkiem , że w Pilznie bę­
dzie szkoła w ydziałow a.

Poniew aż szkoły w ydziałow ej w 
Pilznie dotychczas nie m a, przeto ścią­
ganie z gm iny kw oty 1.600 Iv jest bez­
p raw iem , w najw yższym  stopniu  krzy- 
wdzącem .

Zauw ażyć trzeba, że k rajow y fun­
dusz szkolny zasilany jest dochodem  
z gruntu  i obligacyi wyż w spom nia­
nych, przez gm inę odstąpionych, a nadto 
w ostatnich 4 latach  w ydała  ta gm ina 
kw otę przeszło 80.000 kor., na budow ę 
szkoły, dalej rok  rocznie w ydaje gm ina 
n a  potrzeby szkolne przeszło 2000 kor., 
w ydatki gm inne przekraczające obecnie 
kw otę 25.000 kor. rok rocznie w zrastają, 
zaś dochody zm niejszają się n. p. przez 
zniesienie p raw a  propinacyi.

W szystkie te wyż eg naprow adzone 
szczegóły w ykazują wdelką ofiarność 
m iasta Pilzna dla szkolnictw a, oraz tru ­
dne położenie finansowe.

Dlatego podpisan i zapytują c. k. 
Rząd czy zechce uczynić co należy, 
ażeby gm inę m iasta P ilzna uw olnić od 
płacenia datku w kw ocie 1.600 kor. co­
rocznie ?

In terpelan t:
A. Krężel

W itos, Bis, Ptak, Skołyszew7ski, Bojko, 
Stapiński, Jedynak, Cieluch, Słyła, My­

jak, Stefczyk, Kędzior, Szw7ed, Jam pol- 
ski, Żardecki.

I n t e r p e l a c y a

posła A. Krężla i tow. do c. k. Rządu 
w7 spraw ie bezprawmego urzędow ania 
Kom itetu parafialnego w7 W iśniczu sta- 

rym.

Jeszcze w roku  1909 dnia 16. paź­
dziernika, odbyły się w ybory do Kom i­
tetu parafialnego w W iśniczu starym  — 
a w ybrany Kom itet zatw ierdziło  c. k. 
Starostw7o w Bochni dnia 18. lutego 
1910.

Po zatw ierdzeniu, w inien był były 
Kom itet paraf, a w zględnie jego prze- 

I w7odniczącv proboszcz ks. Franciszek 
R atow ski oddać urzędow anie now ow y- 
branem u Komitetowa, k tórem u przew o­
dniczy p. A ntoni Kukla. Gdy wuspomnia- 
ny były Kom itet tego uczynić nic chciał 
now ow ybrany Kom itet k ilkakro tn ie  u- 
stnie i p isem nie zw7racał się do c. k. 
Starostw1?! w7 Bochni, ażeby to w p ro w a­
dziło go w  urzędow anie, jed n ak  Staro­
stw o nie pom ne sw ych obowdązkow 
nic w  tej sp raw ie  nie uczyniło.

Przew odniczący p. Antoni Kukla 
wadząc takie lekcew ażenie spraw y przez 
Starostw o — odniósł się do c. k. Na­
m iestnictw a z prośbą o zarządzenie co 
należy,-.ażeby sp raw a ta nareszcie sku­
tecznie załatwdoną została.

W skutek tego N am iestnictw o pole­
ciło c. k. S tarostw o w7 Bochni zrobić 
uporządkow anie tej spraw y, t. j. odda­
nie w szystkich aktów7 urzędow ych — 
natom iast pozostaw iło pod  opieką ks. 
Ratow skiego kasę i dokum enta  ka­
sowe.

Przeciw7 tem u zarządzeniu Staro­
stw a now ow ybrany Komitet wrniósł re - 
kurs do N am iestnictw a w dniu 19. lip- 
ca 1910. dotychczas niezałatwuońy.

N ow ow ybrany Kom itet w inien m ieć 
oddane nie tylko akta urzędow o ale
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także i Kasę parafialną w  której należy 
przeprow adzić rachunk i po restauracyi 
kościoła.

W obec naprow adzonych wyżej fa­
któw podpisani zapytują c. k. Rząd cz t̂ 
zechce natychm iast oddać urzędow anie' 
t. j. akta i kasę parafialną, now ow ybra- 
nem u K om itetow i parafialnem u w W i­
śniczu starym ?

In terpelan t:
Krężel.

W itos, Styła, Jam polski, Bis, Jedynak, 
Skołyszewski, Bojko, Stapiński, Cieluch, 
Stefczyk, Kędzior, Ptak, Myjak, Żarde- 

cki, Szwed.

I n t e r  p e 1 a c y a

posła Jedynaka i tow arzyszy do 
c. k. Rządu w spraw ie  nieprzestrzegania 
ustaw y o dom okrąstw ic przez c. k. Sta­

rostw o  w Krośnie.

W  pow iecie krośnieńskim  jest za­
w iązana spółka producentów  bydła rze­
źnego i trzody chlew nej, k tó ra  zajm uje 
się w ysyłką tak bydła i trzody ch le­
wnej do W iednia i innych większych 
miast. O rganizacja  ta zapobiega wyzy­
skowi w łościan przez niesum iennych 
handlarzy, którzy w pow iecie krośn ień­
skim  krążą nieustannie bez przeszkód 
zakupując tak bydło i cielęta jakoteż 
i trzodę ch lew ną w yzyskując włościan. 
H andlarze ci robią wszelkie, wysiłki, 
ażeby działalność spółki sparaliżow ać 
podkopać do niej zaufanie zupełne. Jak 
bardzo oszukują w łościan włócząc się 
po dom okrąstw ic na ilustracyę przyta­
czam y następujący fakt. W  niedziele 
dnia_30/X. r. b. kupili buchaja u F ra n ­
ciszka Guzika w  Zręcinie, na którem  
go oszukali 140 K w p o d o b n y  sposób 
oszukali Jana Guzika w Suchodole, Jó­
zefa Stasiaka w Głowience i innych. 
H andlarze nierogacizny nic tylko że ku ­
pują po dom ach chodząc ale i na d ro ­
dze w ychodząc w tedy kiejgy w łościanie 
odstaw iają na stactyę kolejow ą do w y­

syłki spółce. Bważywszy, że w obec pa­
nującej zaraz)' pyskow o-racicow ej do- 
m okrąstw o pow inno być jak  na jsu ro ­
wiej w zbronione, zważywszy, że c. k. 
S tarostw o w Krośnie przepisów  ustaw y 
o dom okrąstw ie nie przestrzega, a w sku­
tek tego cierpią na tern chodow cy w ło ­
ścianie.

Podpisani zapytują c. k. Rząd czy 
jest m u znane postępow anie c. k. Sta­
rostw a w K rośnie? Co zam ierza uczynić 
ażeby ustaw a o dom okrąstw ie była na­
leżycie przestrzegana ?

Lw ów , dnia 7 j \ .  1910.
In te rp e la n t : 
Jedynak.

W itos, Bojko, Krężel, Jam polski, Styła, 
Myjak, Bis,'- Szwed, Ptak, Skołyszewski, 
Stapiński, Bernadzikow ski, Kędzior, Stef­

czyk.

I n t e r  p e 1 a c y a

posła Bisa i tow. do c. k. Rządu w 
spraw ie przypisania konkurencyi ko­
ścielnej rz. kat. Justynie Soroczek w 
Błozwi górnej pow iat Stary Sam bor na 
budow ę gr. kat. cerkw i w Błozwi gór­

nej .

W Błozwi górnej pow iat Stary Sam ­
bor budują  Rusini now ą cerkiew . Przy 
rozdziale konkurencyjnym  przypisano 
do zapłacenia na tę cerkiew  kw otę 8 Iv 
zupełnie bezpraw nie. Justyna Soroczak 
zaprotestow ała przeciw tem u ale Kom i­
tet budow y ruski poradził sobie w ten 
sposób, że członek tegoż Kom itetu Mi­
kołaj Kulas z Błozwi górnej zapłacił 
rzekom o za Justynę Soroczyk kw otę 
ośm iu koron a następnie zaskarżył ją  
do sądu w Starej Soli o zw rot tej 
k w o ty /Ju s ty n a  Soróczak jako  nieznająca 
się na tego rodzaju w ybiegach na te r­
m in nie stanęła czując się niew inną. 
Tym czasem  sąd zaocznie przysądził Mi­
kołajow i Kulasowi owych 8 kor. i w 9  
drodze egzekucyi ściągnięto z niej tę 
k w o tę :
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Podpisan i zapytują:

t. Czy w iadom em  jest len w ypadek 
c. k. Rządow i "?

2. Czy  zechce c. k. Rząd wkroczyć 
aby n iew inną Justynę Soroczek obronić"?

3. Czy nie uzna c. k. Rząd za sto­
sow ne przeciw  podobnym  w ypadkom  
na przyszłość przedsięw ziąć środki za­
radcze.

Lw ów , dnia 7. listopada 1910.

In terpelant:
Bis.

Styła, Cieluch, Szw M , Bernadzikow ski, 
W itos, Jedynak, Krężel, Bojko, Skoły- 
szewski, Kędzior, Cipser, Żardecki, Ptak, 

Myjak.

M arszałek oznajm ia, żc odczytane 
in terpelacye odstąpi p. Kom isarzowi 
rządow em u.

M arszałek w zyw a do odczytania 
złożonego pro testu  przeciw  105 posie­
dzeniu z dnia  7. listopada 1910.

Sekretarz p. Skw arko odczytuje na­
stępujący pro test:

Do

JE. S tanisław a hr. Badem ego, M arszałka 
krajow ego we Lw ow ie.

P odpisani Posłow ie Sejm u k rajo ­
wego K rólestw a Galicyi i Lodom eryi 
z W ielkiem  Ks. K rakow skiem  w noszą 
niniejszem  po m yśli § 7G sejm. reguł, 

następujący

P r o t e s t :

przeciw  niezgodnem u z regulam inem  
postępow aniu , k tóre zaszło dnia 7. li­
stopada 1910 na 105 posiedzeniu I Sesyi 

IX. peryodn Sejm u galicyjskiego.

W -szczegó lności: P odpisani kon­
statują, że podczas rzekom ych obrad  
na tern posiedzeniu począwszy od 1. p u n ­

ktu porządku dziennego był w  salt' tak 
okropny w rzask od krzyków , św istów  
i bicia pulpitam i, że w ręcz niem ożli- 
w em  było dosłyszeć się choćby jednego 
słow a z ust spraw ozdaw cy m ów cy i 

.sam ego Marszałka.

D ow odem  tego jest to, że poseł 
S tojałow ski przyszedłszy do głosu, nie 
chciał przem aw iać ze swego miejsca, 
lecz rozpoczął m ow ę — przeciw  posta­
now ieniom  regulam inu — z m iejsca 
cudzego, położonego dalej od obstruk- 
cyonistów, lecz i tu nic w ytrzym ał d łu ­
go, bo widząc, że nikt go nie słyszy i 
sam- nie m oaąc znieść ogłuszającej 
wrzavfy, uciekł przem aw iać dalej — 
przeciw  zw yczajow i w  -^Sejmie — na 
trybunę. Lecz w rzaw a dochodziła i do 
trybuny tak, że poseł Stojałowski, chcąc, 
ażeby go słyszeli stenografowie,'^ którzy 
ustaw ił się obok niego na samej try­
bunie, był zm uszony odw rócić się od 
ław  poselskich i stojąc bokiem , dykto­
wać sw oją m ow ę stenografom  na ucho.

D ow odem  tego jest fakt, że podczas, 
gdy techniczną obslrukcyę podczas 99. 
i 103. posiedzenia pp. stenografow ie w 
spraw ozdaniach  stenograficznych i w szy­
stkie gazety polskie- nazw ali ogłuszającą 
do tego stopnia,, że nikt nie był w sta­
nie słyszeć ani spraw ozdaw ców  ani 
m ów ców , Lo o obstrukcyi na ostatniem  
105 posiedzeniu pisze K uryer lw ow ski 
w  num erze z 7. „pozatem  szalała ob- 
strukeya, jakiej dotąd Sejm  nie w i- 
Iz ia ł ', a Przegląd, organ jednej z grup 

p raw icy zejm ow ej, a więc dla obstruk- 
cyonistów  nieprzychylny, w  num erze 
254 pisze: „i rozpoczęli piekielną ob-
strukeyę, stokroć przerażiiw szą i okro­
pniejszą, niż wszystkie dotychczasow e".

W  ten sposób odebrana  była po­
słom  m ożność brania  udziału w  ob ra ­
dach, poniew aż nikt nie był w stanie ■ 
usłyszeć słów  ani spraw ozdaw cy, ani 
m ówcy, ani Marszałka, ani naw et w ła­
snych.
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A poniew aż w edług postanow ień 
$ 39 i następnych regulam inu sejm. m , 
rozpraw y sejm ow e m uszą być ustne, 
w szystkim  posłom  zrozum iałe i dostę­
pne, dlatego nie ulega najm niejszej w ąt­
pliwości, że prow adzenie  w  ten sposób 
obrad na 105 posiedzeniu sejm ow em  
z 7. listopada 1910 sprzeciw ia sic sta­
nowczo regulam inow i, a sam e obrady 
podczas tego posiedzenia, począwszy od 
pierwszego punk tu  porządku dziennego, 
są niew ażne, na co w nosim y ten pro- 
stest z żądaniem  odczytania go na naj- 
bliższem  posiedzeniu Sejm u i dołącze­
nie go do p ro tokołu  obrad.

Lewicki.

Petruszew icz, Kiweluk, Sodom ora, W in- 
niczuk, Skw arko, D um ka, T. Staruch, 
A. Staruch, M akuch, Sandulak, Ku- 

rowiec.

M arszałek oznajm ia, że protest ten 
będzie dołączony do p ro tokołu  obrad  
ostatniego tj. 105 posiedzenia z dnia 7. 
listopada 1910.

M arszałek udziela głosu p. Skw arce 
przed przystąpieniem  do p rządka dzien­
nego.

P rzem aw ia  p. Skw arko i zapow iada 
w niesienie na p iśm ie na następnem  po­
siedzeniu zarzutów  przeciw  pro tokołow i 
obrad  105 posiedzenia z 7. listopada 
1910.

M arszałek udziela głosu p. Lew i­
ckiem u przed przystąpieniem  do po­
rządku dziennego.

P rzem aw ia  p. Lew icki w  spraw ie 
prow adzenia  obrad  nad  budżetem  k ra ­
jow ym  na r. 1911.

M arszałek udziela odpow iedzi p. 
Lew ickiem u.

Izba przystępuje do porządku dzien­
nego, którego punktem  pierw szym  
jest:

a

Dalszy ciąg rozpraw y ogólnej nad 
spraw ozdaniem  Komisyi budżetow ej o 
budżecie krajow ym  na r. 1911.

M arszałek udziela głosu p. tjó r-  
skiemu.

P. Górski w chodzi na m ów nicę i 
zaczyna przem aw iać.

W  chwili, gdy p. Górski w chodzi 
na trybunę i rozpoczyna przem aw iać 
pow stają na ław ach  posłów  ukraińsko- 
rusk ich  w rzaw a, trąbienie, dzwonienie, 
gw izdanie i bicie pulpitam i, i trw ają  
tła lej.

P. Górski przem aw ia.

M arszałek udziela głosu p. Lew i­
ckiem u, w której to chw ili następuje 
cisza i spokój w  Izbie.

Przem aw ia p. Lewicki.

M arszałek wzywa, by nie przeszka­
dzano mówcy-. ’

P rzem aw ia dalej p. Lewicki.

M arszałek wzywa, by nie przeszka­
dzano mówcy.

Przem aw ia dalej p. Lewicki i u p ra ­
sza o przerw anie posiedzenia.

M arszałek uprasza p. Lewickiego, 
by przem aw iał jeszcze z dziesięć m inut, 
poczem  przerw ie posiedzenie:

P rzem aw ia  dalej p. Lew icki i u p ra ­
sza o przerw anie posiedzenia.

M arszałek oznajm ia, że o ile zrozu­
m iał p. Lewickiego, to on życzy sobie, 
by posiedzenie przerw ano, i by móg] 
na następnem  posiedzeniu dalej prze­
m aw iać.

P. Skw arko w oła, żeby p. Lew icki 
przem aw iał tylko o reform ie w ybor­
czej.

M arszałek oznajm ia, że n ie m a  p ra ­
w a nikom u staw iać w arunków , co do

2
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tego, co m a m ów ić, gdyby m iał je, toby 
z tego skorzystał w obfity sposób.

M arszałek stw ierdza, że rozpraw a 
budżetow a trw ała  przeszło pięć godzin, 
następnie w zyw a p. T. S tarucha .,do 
p o rząd k u 1- za słow a pogróżki w ypow ie­
dziane podczas m ow y p Lewickiego.

M arszałek zam yka posiedzenie, na­
znaczając następne na dzień 10. listopa­
da 1910 roku  godz. 9. przed południem  
i ustanaw ia porządek  dzienny nastę­
pnego posiedzenia.

Koniec posiedzenia godzina 3 po 
południu.

Marszałek k r a jo w y :

S ta n is ła w  B a d en i w. r.

Sekretarze:

M ieczysław  U rbański w. r. 
Jan  W asung w. r.


